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Drukiem i nakładem  D rukarn i N adw ornej W . D eckera i Spńifei. — R edak to r  odpowiedzia lny: JT. Kamieński.

o b w i e s z c z e n i e .
W edług  doniesienia władzy policyjnej Hamburga przed niedawnym 

czasem przytrzymanych tamże zostało 10 familij wychodźców (razem 40 
osób), k tórzy tam z Łobżenicy przybyli,  nieroając ani potrzebnych le- 
gityinacyi ani też nieposiadającśrodków do zamierzonego przez nich prze­
siedlenia się do Ameryki potrzebnych. Powoływali się podobno w Ham­
burgu na rozszerzoną w ich ojczyźnie pogłoskę, jakoby ztamtąd miał 
miejsce bezpłatny wychodźców do Ameryki przewóz. Osoby te musiały 
do kraju zosfaó zwrócone. Fałszywe pogłoski, które w nowszych cza­
sach służyły ku podniecaniu ochotv do wychodztwa, a mianowicie ku 
rozsiewaniu całkiem nieuzasadnionych wieści pod względem korzyści i 
wsparcia, jakiego wychodźcy za granicą i w podróży spodziewać si*ę ma­
j ą , powodują mnie do ogłoszenia powyższego przypadku i ostrzeżenia 
mieszkańców tutejszej prowincyi przed tego rodzaju nierozwaźnemi ku- 
szeniami się do wychodztwa z nadmienieniem, iż chęć do tego mąjącv 
ani wsparcia na podróż za granicę ani też wsparcia na osiedlenie się tamże 
oczekiwać niemogą. Poznań, dnia 22. Października 1847.

N a c z e l n y  P r e z e s  W i e l .  K s i ę s t w a  P o z n a ń s k i e g o .  
__________________________W  zastępstwie: v. Kries.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n  23. Października. — Naj. Pan raczył J. C. Mci arcyksięciu 

Reiner, wiecekrólowi Lornbardyi udzielić order orła czarnego.

Process przeciw Polakom.
P i ę ć d z i e s i ą t e  d r  u gi  e p o s i e d z e n i e d n i a  21.  P a ź d z i e r n i k a .

Prezes przywołuje przed kratki obźałowanego Pepinskiego.

Jozef I*epinski, liczy teraz łat 28, wyznaje religią katolicką 
i by ł w końcu stolarzem u hrab. Działyńskiego w Bninie. Urodził się 
w Kurniku, gdzie ojciec jego by ł  organistą. Za obrazę majestatu osądzo­
no go dawniej na 3 letnią karę domu poprawy, późnie) go zaś ułaska­
wiono. Do wojska nie należy.

Nadleśniczy Trąpczyński kazał przez stolarza Pepińskiego już na 
początku Lutego roku 1846. 20 drzewców do pik zrobić i kule lać mówiąc 
zarazem, że drzewce i kule na rewolucyą użyte być mają. W  tym samym 
czasie powiadał Pepiński Trąpczyńskiemu, że młodzież kurnicka wvbu 
chu rewolucyi doczekać się nie chce, owszem na własną rękę partyzantkę 
rozpocząć zamyśla. Przytcm nadmienił, że kurniczanie koniecznie broni 
żądają i naprowadził Trąpczyńskiego naprzód na myśl, aby takową 
z zamku pańskiego w Bninie zabrać. Pepiński przestawał wtenczas 
z kupczykiem Maksymilianem Górskim z Kurnika, pisarzem Zawadzkim 
i ogrodowym Człapczynskim z prowentu w Bninie, z osobami które 
przy wyprawie na Poznań na dniu 3. Marca 1846. roku bardzo czyuuemi 
się okazały.

G dy ‘tedy nadleśniczy Trąpczyński wspomniał Pepińskieinu dnia 3. 
Marca 1846. roku o przedsięwzięciu na miasto Poznań i do uczestnictwa 
go wezwał, oświadczył Pepiński natychmiast nie tylko gotowość swoją 
do udziału, ale też zarazem zapewnił Trąpczyńskiego, że mnóstwo mie­
szkańców miasta Kurnika do przedsięwzięcia tego się przyłączy. W  sku­
tek takiego przyrzeczenia udał się Pepiński wieczorem dnia 3. Marca do 
okręgu leśnego Drapalka z dubeltówką z zamku hrabioskiego wziętą, 
poprzednio wyrobnika Kazimierza Kubackiego z prowentu bnińskiego 
do udziału w przedsięwzięciu namówił i powiedział mu następnie w Dra- 
palce, ze w- Poznauiu broń otrzyma, wsiadł na bryczkę nadleśniczego 
Trąpczyńskiego i pojechał z nim do Poznania.

Pepmski zaprzecza, aby lał kule i drzewce robił z polecenia Trąpczyń­
skiego, nie owiedzial się od niego o rewolucyi i niepowiadał mu o podo­
b n y c h  rzeczach, o jakich wspomina akt oskarżenia. Utrzymuje dalej, że 
niezapewniał go o przystępie do przedsięwzięcia kurniczanów i nie wezwał 
Kubackiego do udziału w wyprawie na Poznań. W  Drapałce przecie był 
i na rozkaz Trąpczyńskiego uda} sję z wyprawą do Poznania. Dopiero 
w drodze dowiedział się, że celem wyprawy miało być uwolnienie z wię­
zień aresztowanej szlachty. Przyznaje się do znajomości z Górskami i Za­
wadzkim.

Trąpczyński zapytany powiada, że mu nie obżałowany, ale Zawadzki 
powiadał, iż młodzież chce się udać na partyzantkę.

Następuje obżałowany Człapczyński.
149.

Teodor Człaprzyńbhi, liczy lat 36, wyznaje rełigiją katolic­
ką i urodził się w Pawłowie, powiatu wągrowieckiego. Tam się uczył 
ogrodnictwa, służył później w różnych miejscach i by ł na ostatku ogro­
dowym u hr. Działyńskiego w Bninie. W ojskow ym u obowiązkowi u czy ­
nił zadosyć przy pierwszym pułku gw ardyiw  Poczdamie i należy obecnie 
do gwardyi obrony krajowej. Nadleśniczy Trąpczyński kazał już w mie­
siącu Lutym 1846. ogrodowymu Człapczyńskiemu ładunki robić i kule 
lać, powiedział mu, że w tych niespokojnych czasach jest rzeczą potrze­
bną mieć broń i amunicyą na pogotowiu. Razem z stolarzem Pepińskim 
tyle ładunków i kul zrobił, że po aresztowaniu szlachty polskiej w P o ­
znaniu w połowie miesięca Lutego uskutecznionem, Trąpczyński uważał 
za stosowne wyniesienie z pałacu hrabioskiego tak amunicyi jako też 
drzewców, które na roskaz jego stolarz Pepiński zrobił i zachowanie ta­
kowych w oranżeryi Człapczyńskiego.

W  owym czasie żył Człapczyński z Maksymilianem Górskim, pisa­
rzem Zawadzkim i stolarzem Pepińskim w ścisłych stosunkach.

Dnia 3. Marca 1846. r. uwiadomił Trąpczyński Człapczyńskiego
0 przedsięwzięciu na miasto Poznań, wzywał go do udziału, odebrał 
zobowiązanie się, dał mu polecenie, żeby o wywiezieniu broni z zamku 
hrabioskiego i drzewców z oranżeryi w Bninie miał staranie i powiedział 
mu, że na ten cel zamówił koło wieczora furmankę przed oranżeryą.

W  skutek tego polecenia oddał Człapczyński wieczorem dnia 3go 
Marca parobkom Maciejowi Szparagowi i Bogusławowi Jasku le ,  którzy 
z wozami swojemi z Biernatek przed oranżeryą zajechali, nie tyłko drze­
wce, ale zarazem był obecny, gdy dwie inne z nazwiska nie wypośrod- 
kowane osoby, flinty, pałasze i amunicyą z hrabioskiego zamku wyniesły.

Człapczyński nakoniec był na zgromadzeniu w Drapałce i p rzyby ł 
na to miejsce z flintą.

Obżałowany utrzymuje, że kul nie lał i nierobił łakunków dla Trąp- 
czyńskiago, nie wiedział o przedsięwzięciu na Poznań i nie wynosił broni 
na wóz dnia 3. Marca. Przyznaje, że był w Drapałce. Trąpczyński odwo­
łuje dawniejsze swe zeznania, na których akt oskarżenia został osnowanym.

Powołany przez Prezesa stawa obżałowany W odpoł przed kratkami
150.

Jan Eustachy Michał Ylo<||»ol. liczy lat 34, wyznaje 
rehgią katolicką i jest synem byłego dziedzica dóbr Maksymiliana W o d -

Wykształcenie otrzymał w gimnazyum leszczyńskiem, oleśuickiem
1 pozuariskiem. Chcąc służyć na awans, wstąpił później do 5. brygady 
arfylleryi. Przy wybuchu rewolucyi polskiej w roku 1830. zbiegł je 
dnak do Polski, służył jako chorąży w wojsku polskiem i przeszedł 
z korpusem Roinaryuy do Galicyi. Udał się później do F rancyi,  mie­
szkał najprzód w Chateau R oux ,  w miejscu dla pobytu  Polaków prze- 
znaczonem a następnie w Lawal.

W  roku 1835. został członkiem towarzystwa demokratycznego 
i podpisał manifest tego dd. Poitiers dnia 4. Grudnia 1830. r.

Z Lawal do Seaumur się wyprowadził, wniósł ztamtąd o ułaskawie­
nie względem dezercyi i powrócił w roku 1842. do kraju pruskiego.

Względem popełnionej dezercyi wytoczono wprawdzie naprzeciw 
niemu indagacyą i skazano go na karę, która jednak Najwyższym ro z ­
kazem gabinetowym z dnia 18. Kwietnia 1844. r. na 4tygodniową karę 
więzienia w drodze ulskawienia zmniejszoną została.

D o wojska już nie należy.
Dnia 3. Marca 1846. po obiedzie między 4 i 5 godziną, właśnie 

wtenczas, gdy Trąpczyński do Drapałki odjechać zamyślał, p rzy b y ł  
Michał W odpo l do niego do Bnina.

Trąpczyński wezwał go, aby  z nim do D r a p a ł k i  pojechał, oznajmił 
mu w Bninie, przynajmniej w drodze ztamtąd do Drapałki o zleceniu 
swojem i zamiarze napadu na miasto Poznań.

Zapewnie już skąd inąd W o d p o l  o tem przedsięwzięciu był uwia­
domiony. Oświadczył się bowiem bez namysłu do uczestnictwa być  
gotowym.
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O d  zapust  r. 1846. odw iedzało  go nadzwyczaj w iele gości w  M asło ­

w ie ,  owczasowe'm miejscu zamieszkania swego a po  części by w a ł  od 
now ego  r o k u  1846 p raw ie  codzień w podróży.

Pojechał do D rapałk i,  o trzym ał od Trąpczyńsk iego  dubeltów kę, 
k tó ra  pod  nr. 110 L. Ass. księgi asserwacyjuej jest zap isana,  wsiadł na­
stępnie w  D ra p a łce  na jeden  z kilku na ten cel tam sp ro w ad zo n y c h  w o ­
zów , odeb ra ł  w d ro d z e ,  w  k tórą  do Poznania z  drugimi się puśc ił ,  p rzy  
kościele Sw . Ja n a  od  k an dyda ta  Ludwika Paternow sk iego  jeszcze szcze­
gólne p o lecen ie ,  ażeby ludźmi z3c iego  w oza m ost chwaliszewski obsadził.

U szed ł tam w p raw dzie  przed aresztowaniem , uk ryw a ł  się je d n ak o ­
w o ż  z o b a w y  k a ry  p rze z  niejaki czas z spó łoskarzonym i Essm anem  i L i­
pińskim u sw ych  p rzy ja c ió ł ,  a na osta tku w b o r u  do W i r ó w  należącym, 
aż do jego aresztow ania.

Szczególniej podejrzanym  czyni go jeszcze ta o k o l ic zn o ść , że w  in 
dagacyi p rzygo tow aw cze j ,  p o czą tkow o  z największą w y trw a ło śc ią ,  b y ­
tność  sw oją  dnia 3. Marca u Trąpczyńsk iego  zaparł a do takow ej dopie­
r o  po  n iepom yślnym  dow odzie  się przyznał.

W odpol przyznaje, że był członkiem towarzystwaa demokratycznego, 
ale nie podpisał manifestu. W ys tąp i ł  z towarzystwa w roku 1 8 3 8 .  czy 
1 8 3 9 . ,  inne wyznając zasady i na zgromadzenia sekcyi nie uczęszczał.

Pan Crelinger zwraca uw agę ,  żc w  spisie członków towarzystwa de- 
mokratyczngo niemasz umieszczonego nazwiska obźałowanego.

Obźałowany przyznaje, że odwiedził Trąpczyńskiego pod d. 3. Marca, 
pojechał do Drapałki i niedowiedział się w drodze, lecz dopiero w Drapał­
ce od Trąpczyńskiego o zamiarze uwolnienia uwięzionych w Poznaniu. 
Z Drapałki udał się do znajomych w okolicy i nie byl na wyprawie kórn i­
ckiej do Poznania.

T rąpczyński odwołuje poczynione w tej mierze zeznania dawniejsze 
i powiada, ze się tylko domyślał, iz W odpol był na wyprawie kurnickiej. 
Piechowicz i Kirchdorfer odwołuje , co zeznali o Wodpolu, mówiąc, ze ich 
inkwirent do tego skłonił.

W ysłuchano następnie świadka Konstantego W u r s t a ,  gościnnego, 
k tó ry  powiada, że na dniu 3. Marca był w Drapałce z rozkazu podleśni 
czego K ursk iego , a tem się odwoływał do rozkazu Trąpczyńskiego. Czyli 
W o d p o l  by ł w Drapałce, tego z pewnośeią powiedzieć nie może, ów W o d ­
p o l ,  k tó ry  tam był i odwiedzał Trąpczyńskiego, miał dłuższą brodę i dłuż­
sze włosy.  ̂ Prezes zwraca jego uw agę , iż dawniej w Sierpniu p. r. po­
znał go. Świadek na to odpowiada: to więc on być musi. Tenże wsiadł 
na wóz z flintą i torbą myśliwską i był na wyprawie na Poznań.

W odpol nie przypomina sobie świadka.

P rzyw ołany  Kazimierz Kubacki stawa.
151.

Kazimierz Kubacki, ma lat 22, w yzna je  religią katolicką, 
i jest  w yrobn ik iem  w  p row encie  w Bninie. D o  wojska nie na leży ,  lubo 
ju ż  do  p u łk u  6. p iechoty  b y ł  p rzeznaczony  i przysięga od niego o d e ­
b ra n ą  została.

P o  obiedzie dnia 3. M arca r. 1846. p rzyszed ł s tolarz Pepiński do 
Kazimierza K uback iego  w ów czas w łaśnie rznięciem sieczki dla koni p ań ­
skich za trudnionego, i w ezw ał go do  udzia łu  w rew o lucy i ,  która jeszcze 
w  n o cy  następującej w  mieście Poznaniu  w ybuchnąć  miała

K uback i ośw iadczył gotowość swoją , a Papiński kazał mu stawić 
się o godzinie 6. w ieczorem  w miejscu przeznaczonem  na zgrom adzenie 
się w  D ra p a łce ,  gdzie na  pod róż  do Poznania w o zy  p rzyo tow ane  będą .

O sk a rż o n y  udał się tedy  o godzinie przeznaczone'j  do  Drapałki,  
zasta ł tam nadleśn iczego  T rąpczyńsk iego  i m nóstwo ludzi innych , i s ły ­
sza ł ,  że tw ierdza poznańska z d o b y tą ,  most chwaliszewski przez ludzi 
zgrom adzonych  obsadzony  i żołnierzom przejście po takow ym  zabro 
n io u e  być ma.

Pepiński ośw iadczył m u ,  że w Poznaniu  b ro ń  odbierze. Następnie 
wsiadł tak jak osoby  drugie  na  jeden  z w ozów  na ten cel jnż  przygo 
to w a n y c h ,  na  k tórych  kilka pik się znajdowało ,  pojechał razem d o ‘ P o ­
znania  i zos ta ł tam tej samej nocy  przyaresz tow any .

Kubacki utrzym uje, źe nie Pepiński ale Górski go wezwał na wyprawę 
kurnicką. Dawniejsze zeznanie w tej mierze uczynione odwołuje. Przyznaje, 
że b y ł  w  Drapałce i należał do w ypraw y na Poznań. Słyszał tylko T rą p ­
czyńskiego mówiącego o uwolnieniu więźniów w  fortecy, ale nie o wzięciu 
fortecy i obsadzeniu mostu. Na wozie nie widział żadnej broni.

Na wniosek obrońcy W o d p o la ,  pana Crelingera, oświadcza przywołany 
Leciejewski, źe Wodpol należał do jego sekcyi i przed wielu latami z niej 
w ystąp ił  i został z list wykreślonym.

Następuje Kazimierz Płotek.
15®.

Kazimierz Płotek, ma lat 49, i wyznaje religią katolicką, 
jest  w yrobn ik iem  w  Błaźejewie.

Kazimierz P ło tek  uda ł  się w ieczorem dnia 3. M arca 1846. roku  do 
o b rę b u  leśnego D rapa łka  zwanego, należał do  zgromadzenia przez n a d ­
leśniczego Trąpczyńsk iego  tam zwołanego, pew no  też mowę jego o celu  
przedsięwzięcia  na  miasto P oznań  słyszał ,  p rzy łączy ł się w samej rze ­
czy  do oddzia łu  T rąpczyńskiego, i pojechał do  Poznania.

Płotek zaręcza, źe nie był wieczorem dnia 3. Marca w Drapałce. Prze­
ciw niemu są słuchani świadkowie: \ ) Konstanty W u rs t  wprawdzie p rzy­
pomina sobie jakiegoś P łotka, który był w Drapałce, nie wie atoli czyli to 
ten sam P ło tek ,  który przed nim teraz stoi, bo tamten był ubrany jako 
wyrobnik. Obźałowany powiada, źe świadka nie zna. Po wyrazie krót­
kim »nie«. zdaje się św iadkowi,  źe to ten sam Płotek. Obźałowanego skło­

niono do dalszej rozm ow y, po niej poznaje świadek z pewnością, źe to ten 
sam P ło tek , co go widział w Drapałce. 2 )  Podobnie Bogusław Jaskuła nie 
poznaje obźałowanego, ale po kilku słowach przeraówionych przez niego 
poznaje go z całą pewnością. 3 )  Jakób Śmigaj także dopiero poznaje ob- 
załowanego po głosie.

Następnie stawa obżał. Kirchdorfer.
153

• , J a n  H - i r c I l d o r f e r ,  liczy lat 22 ,  w yznaje  religią katolicką,
jest synem siodlarza Bogumiła K .rchdórfer  w K urn iku ,  i tain b y ł  czela­
dnikiem rzem iosła rzeźnickiego. D o  wojska nie należy.

N a w ezw anie  kupczyka  M aksymiliana (żorskiego udał  się w ieczo­
rem dnia 3. M arca ro k u  1846. do  o d ręb u  leśnego D rapałka  zw ane°o .

T am  zastał nadleśniczego Trąpczyńskiego  i m nóstwo m ieszkańców  
i ch łopów  zebranych.

T rąpczyńsk i objawił ludz iom , że mają z nim pojechać  na  rew o lu -  
cyą do P oznan ia ,  i w ezwał i ch,  ab y  się uzbroili.

P rzygo tow ane  by ły  flinty, pałasze ,  pistolety i piki.
K ażdy  brał b roń  jaka m u się po d o b a ła ,  a oskarżony  o trzym ał pikę.
Potem  w siadł,  tak jak drudzy , na jedcu  z w ozów  na cel ten już  d o ­

staw ionych , pojechał z niemi do Poznan ia ,  i p rzenocow ał  tam w pe- 
" n y tn  ogrodzie ,  gdyr w skutek w ystrza łów  na moście chwaliszewskim, 
wszystko się porozprósza ło .

Kirchdorfer przyznaje , źe był w Drapałce na wezwanie Górskiego, nie 
słyszał wezwania Trąpczyńskiego, aby się z nim udał do Poznania, a nawet 
samego Trąpczyńskiego nie znał. Do dawniejszych podań tego rodzaju skło­
nił go inkwirent. Broni nie widział na wozach, ani w Drapałce, i dla tego 
odwołuje dawniejsze zeznania, które z niego inkwirent wyłudził.  Jechał 
do P oznania , bo mu zagrożono kulą w łeb. Na wozie spał winem pod­
chmielony.

P i ę ć d z i e s i ą t e  t r z e c i e  p o s i e d z e n i e  d. 2 2. P a ź d z i e r n i k a .
Przad kratkami stawa Franciszek Gasinski.

154.
F r a n c i s z e k  G a s i ń s k i ,  ma lat 20, w yzna je  religią kato li­

cką ,  jest  m ula rczyk iem , z K urn ika  rodem , i nie należy  jeszcze do  
wojska.

J u z  na dniu 2. M arca  r. 1846. dowiedzia ł się od brata swego M a r ­
celego Gasińskiego, ze w ieczorem dnia 3. Marca w obręb ie  leśnym D ra ­
pałka zw anym  zgromadzi się mnóstwo ludzi ,  k tó rzy  ztąd do Poznania 
udać się , most na W a r t ą  obsadzić i nikogo z miasta "wypuścić nie mieli. 
Doniesienie p o d o b n e  o trzym ał tego samego dnia przez  Orzeszkiewicza, 
czeladnika szewca z Kurnika.
i i ? nia i?'- Marca. uda ł si<2,fedy  nad  wieczorem z Michałem Gasińskim 

do D rapa łk i ,  zastał tam nadleśniczego Trąpczyńskiego , m nóstwo ludzi 
i kilka w ozów  z bronią.

S łysza ł potem  Trąpczyńsk iego  w ykładającego  zgrom adzonym  cel 
przedsięwzięcia na P oznań  i uzbroił  się w pikę, o trzym ał jednak później 
od Trąpczyńskiego, k tó ry  go jako  Strzelca d ob rego  znał,  zamiast piki, 
dubel tów kę. B r  ’

Następnie wsiadł na w óz ,  pojechał z drugiemi osobami do P ozna­
nia, i nocow ał w ogrodzie przy  tum ie,  gdzie się w s k u t e k  w ystrza łów  na 
moście chwaliszewskim danych ,  wszyscy rozprószyli.

Od brata dowiedział się o polowaniu w Drapałce dnia 3. Marca. Nie 
wiedział o planie rew olucyjnym , nie znał wówczas Trąpczyńskiego i nie 
słyszał go mówiącego o wyprawie na Poznań. Nie otrzymał od niego flinty, 
lubo przejechał się do Poznania.

Dawniejsze zeznania, na których akt oskarżenia osnowanym został, od­
czytano.

Następuje Michał Gasinski.
155.

l l i c h a l  ( a a t i i l l i i k i ,  ma lat 21 i w yznaje  religią katolicką, jest 
synem Michała Gasińskiego, posiedziciela m łyna w K urn iku ,  czeladni­
kiem młynarskim i nie należy do wojska.

Marceli Gasiński zamówił go dnia 3. Marca roku  1846. na godzinę 
4. po po łudniu  do  o b ręb u  leśnego D ra p a łk a  zwanego, gdzie a r tyku ły  
przeczytane być miały.

L u b o  sobie zaraz w ystaw ił ,  że a r tyku ły  tyczyć się będą rewolucyi,  
poszedł jednak  z Franciszkiem Gasińskim do  D rapałk i ,  zastał tani n a d ­
leśniczego T rąpczyńskiego . i mnóstwo innych ludzi, s łyszał mowę, którą 
p ierwszy miał o celu zgromadzenia się i zamiarze na P oznań ,  wsiadł na  
wóz,,  k tórych  tymczasem kilka dostawiono, pojechał z drugimi do P o ­
znania , o d eb ra ł  tam pikę i sk ry ł  się później,  obawiając się nieszczęścia 
w domu pew nym  w P oznan iu ,  gdzie go aresztowano.

Obźałowany odwołuje dawniejsze zeznania i u trzym uje, źe go Gasiń­
ski wezwał na obławę na złodziei. A rtykułów  tam żadnych nie czytano. 
Zastał tam ludzi zgromadzonych, do których przemówił Trąpczyńsk i,  że 
mają się udać do Poznania, nie podał przecie w jakim celu. Z nimi też 
pojechał.

156.
T e o f i l  © a f o r y e l e w i e * *  u)a lat 26 w yzna je  religią katolicką 

jest czeladnikiem stolarskim w K u rn ik u  i podoficerem  obrouy  krajow ej.
Na dniu  3. Marca roku  1846. w ezwał go kupczyk  Maksym. G órsk i  

wieczorem o godzinie 6. do  o b rębu  leśnego D rapałka  zw anego z tem 
nadm ieuieniem, że zamyślają jechać do Poznania i źe spraw a tam sie 
rozpocznie.

W  czasie w yznaczonym  poszedł te d y  do D ra p a łk i ,  zastał tam nad­
leśniczego T rąpczyńskiego  i mnóstwo innych  ludzi, uw ażał  po wszystkim 
iż zebrani do  celu  nie d obrego  dążyli i zapew ne z m ow y Trąpczyńskiego



0 xanaiarze jego dowiedział się, dał się jednak  przez Zaw adzkiego pisarza 
prow entow ego namówić, wsiadł n a w ó z  i pojechał z drugimi do Poznania 
aż do  mostu chwaliszewskiego. D op iero  gdy z bryczki T rąpczyńskiego
1 na  w zajem  s t r z e l a n o ,  umknął.

B y ł  w  P o z n a n i u  flintą uzbro jony . O  w ybuchu  powstania miał także 
ju ż  dawnie'j wiadomość.  ̂ ^

Zapyta ł się albowiem juz przed 3. M arcem  ro k u  1846. Pietrow lkiego 
S t o l a r c z y k a  w K u rn ik u :  czyli co now ego nic s łyszał?  a gdy  ten  o d p o ­
w i e d z i a ł ,  £e nie, odezw ał się terni s ło w y :  spodziew am y się, ze w kró tce  
istotnie coś wybuchnie ,  ( i d y  co b ędz ie ,  dam ci o tern wiadomość.

Obźałowany powiada, że lubo go G ó r s k i  zamówił do Drapałki, ale 
nie powiedział, po co. 0  Poznaniu wcale nie rozmawiano. Szedł potćm 
szossą ze swą ulubioną do D rapałk i , i nie widział tam ani wozów ani 
uzbrojonych. Trąpczyński nie przemawiał. Zmuszono go do udania się do 
Poznania. Kirchdórfer odwołuje dawniejsze zeznania w  tej mierze poczy­
nione. Obźałowany utrzymuje,^ źe nie powiadał Stolarczykowie Pietro- 
wskiemu o żadnym wybuchu. Świadek Pietrowski powtarza w obec sądu 
dawniejsze swe zeznania przeciw obźałowanemu.

853.
1 ł V » w r * y i » i e c  M i c h a ł o w s k i  ® a łat 25 i w yznaje  religiją 

katolicką, jest czeladnikiem rzemiosła szewskiego w K urn iku  i nienależy 
do wojska.

N am ów iony  przez szew czyka Michała Szulca, k tó ry  mu pow iadał 
że na  D ra p a łce  po low anie  będz ie ,  poszedł tam nad  w ieczorem  3. Marca 
ro k u  1846. W  tern miejscu zastał nadleśniczego Trąpczyńskiego  i m nó­
stwo innych ludzi z K u rn ik a ,  oraz kilka wozów.

Na rozkaz T rąpczyńskiego  wsiadł jak drudzy  na w óz, widział na 
nim piki,  ru szy ł  z drugimi do Poznania i został tam aresztowany.

T o  w szystko przyznał w ś ledztwie przedwstępnein. C o  do zamiaru 
przedsięwzięcia u trzym uje  atoli b rak  wiadomości. Trąpczyński zaś ob ja ­
wił w D rapałce  cel jazdy  swojej do  Poznania, a oskarżony  nie mógł 
podać  przyczyny , d la k tórej razem do Poznania pojechał.

Obźałowany os'wiadcza, źe nie widział Trąpczyńskiego w Drapałce, nie 
spostrzegł także tam żadnej broni. Nie wiedział o celu przedsięwzięcia i ty l­
ko chłopi go przymusili do podróży do Poznania. Odczytano mu dawniej­
sze jego zeznania.

158.
Michał Galary elewie* ma lat 25 w yzna je  religiją katolicką 

jest Stolarczykiem w K urn iku  i w icepodoficerem o b ro n y  krajowej.
Na w ezw anie  kupczyka  Maksymiliana G órskiego z K urn ika  uda ł  

się nad w ieczorem 3. M arca roku  1846. do  ob rębu  b o row ego  D rapa lka  
zw anego i zastał tam nadleśniczego T rąpczyńsk iego ,  m nóstwo ch łopów  
piki m ających, ludzi z K urn ika  i kilka w ozów.

P od ług  rozporządzenia Trąpczyńsk iego  wsiadł z drugimi na  w óz  
i po jechał  z nimi do Poznania.

T ak  po d a ł  sam w indagacyi p rzygotow aw czej.  Tw ierdz i  ty k o ,  że 
O c e lu  te j  p o d r ó ż y  ż a d n e j  n ie  m ia ł w iadom ośc i,

N adleśniczy T rą p c z y ń s k i  zaś  już w p rz ó d  o s o b o m  w szy s tk im  zam ia r  
swój n a  m ias to  P o z n a ń  d o s ta tec zn ie  oznajm ił .

Maxymilian Górski wezwał go do Drapałki, nie mówiąc o celu. Zastał 
tara około 2 0  osób, ale bez broni. Górski groził mu wystrzałem pistoletu, 
jeżeli nie pojedzie do Poznania z drugimi i odwołuje dawniejsze swe zezna­
n ia ,  które mu odczytano.

150.
I V a l e i l t y  B  J B * a r * e w ’l c * .  syn  żyjącego do tychczas  w  K u r ­

niku R ynarzew icza ,  kalkulatora p e n s y o n o w a n e g o , ma lat 22, w yznaje 
religią kato licką, jest czeladnikiem rzemiosła krawieckiego i nie należy 
do  wojska.

O d d a l iw szy  się dnia 3. Marca r. 1846. po  po łudniu  o godzinie 4te'j 
z  dom u rodzicielskiego z Kurnika, poszedł do o b rę b u  b o row ego  D rapałka 
zw anego ,  należał do zgromadzenia tamecznego przez T rąpczyńskiego  
zw o łanego ,  uzbro ił  się w pałasz, pojechał z drugimi do Poznania i z o ­
stał w nocy z 3 na 4. M arzec na przedmieściu S ro d c e  z pałaszem w ręku 
aresztow any. Czyni go jeszcze bardziej podejrzanym  opow iadanie  jego, 
ja k o b y  mu p rz y p a d k o w o  w Poznaniu  Maxymil. Górski kupczyk ,  pałasz 
ten w ieczorem dn  3. Marca na ulicy w Poznaniu  wręczył,  m ów iąc :  «dziś 
r e w o lu c y a ,  musisz p rzy s ta ć ,  k iedy nie to palnę ci kulą w łeb ."

Obźałowany utrzym uje, że nie był w Drapałce, iż chciał brata swego 
odwiedzić w Poznaniu i źe mu Górski oddał w rękę pałasz na przedmie­
ściu. Kirchdórfer odwołuje dawniejsze swe zeznania i powiada, źe obż. 
nie był w Drapałce.

Szewc Jan W ilczyński występuje jako s'wiadek i u trzym uje ,  źe obźa- 
łowanego widział w Drapałce.

Obźałowany zaprzecza temu i pow iada, ze świadek należycie był tam 
P*jany, do czego jednak świadek nie chce się przyznać i zaprzysięga swoje 
zeznanie.

■ . 160.
•fan *6©żewski ma lat 25., wyznaje religią kato licką,  jest cze­

ladnikiem szewskim i nie należy do wojska.
S p o w o d o w a n y  przez Macieja N ow aczyka bedna rczyka  w Kurniku, 

poszedł Jan  Jeżew ski dnia 3. Marca r. 1846. do o b rę b u  leśnego Drapałka 
zw anego ,  gdzie jak po w iad a ł ,  polowanie b yć  miało. Tam  zastał m n ó ­
stw o  ludzi i wozy, wsiadł na wezwanie znanych mu mieszkańców z K u r ­
nika Piechowicza i Gra jewskiego na w ó z ,  spostrzegł na takowym  piki, 
po łączy ł się jednak z oddziałem  Trąpczyńskiego do Poznania jadącym i 
zos ta ł tam nazajutrz p rzy a resz t o w any. Tak podał sam tok rzeczy w inda- 
gacyi p rzygo tow aw cze j , n t r z y lmije a to li , źe o celu pod róży  lej najmniej­
szej uiemiał wiadomości. Nadleśniczy Trąpczyński jednak przem ów iwszy 
juz w D rapałce  do ludzi tam zebranych ,  uw iadom ił ich o zamiarze swym 
dostatecznie.

Przyznaje o b ż . , źe był w Drapałce d. 3. M arca , ale nie widział tam 
Piechowicza i Grajewskiego. Nie znał Trąpczyńskiego i nie słyszał go mó­
wiącego. Był w  przejezdzie do Poznania, ale o celu podróży nie wiedział

161.
Bartłomiej Nawrocki ma lat 21, ka to lik ,  czeladnik szew ­

ski w K urn iku ; do w o jska  nie należy.
Dnia 3. M arca 1846. r. oko ło  wieczora pojechał w sk u te k  n am o w y  

Maxymiliaua Górskiego kupczyka  z tymże do ob rębu  leśnego D r a p a ł ­
ki, zastał tam m nóstwo osób  z K urn ika i ch łopów , k tó rzy  rozm aicie  
w piki,  szable i flinty uzbro jen i by li ,  s łyszał od  jednego ch łopa ,  że chcą 
iść na w ojnę ,  musiał także m ow ę słyszeć, k tórą  Trąpczyński miał o ce lu  
zgromadzenia s ię ,  wsiadł na rozkaz ostatniego na jeden z w o zó w ,  p o j e ­
chał następnie uzb ro jo n y  szpadą razem do  Poznania i w tedy dop ie ro  u- 
ciekł,  gdy u mostu Chwaliszewskiego s trza ły  padły .  N oc  przepędził  
w chlewie n iedaleko tumu w Poznaniu ,  gdy  pop rzedn io  jeszcze szpadę 
swoją dał do schowania  szewcowi Kicińskiemu.

Obźałowany powiada, źe kiedy był na przechadzce, spotkał go Górski, 
dawniejszy towarzysz szkolny i namówił g o , aby znim się przejechał. Po 
drodze chciał zesieść z w oza, ale mu ludzie nie pozwolili. W  Drapałce po ­
wiadano mu, że będzie polowanie. Nie znał Trąpczyńskiego i nie słyszał 
żadnej mowy w Drapałce, W  drugiej wsi przed Poznaniem zesiadł z woza
i przepędził noc na polu. A  jeżeli co innego zapisano o jego zeznaniach, 
to uczynił z własnego pomysłu inkwirent i kazał mu się na to podpisać. 
»Gdyby mi inkw iren t ,« mówi obż.,  ukazał się podpisać na powieszenie, 
byłbym się podpisał." Grajewski u trzym uje ,  źe nie zeznał, iż obźałowa­
ny był na w ypraw ie,  że lecz że inkwirent tak zapisał mówiąc; skoro Na­
wrocki był w Drapałce, to i był w Poznaniu.

Świadek Tomasz Rogiński wuj obźałowanego zeznaje, źe mu obżało- 
wany opowiadał o wyprawie na Poznań i o pałaszu którym był uzbrojony. 
W  dalszym ciągu opowiadania świadka okazuje się ,  źe on się pobił ze swym 
siostrzeńcem, poczem się od niego oddalił obźałowany.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
R o s s y a.

P e t e r s b u r g .  Wiadomości z Kaukazu. (Dalszy ciąg.) — Ochotnicy
na dwie części podzieleni, znajdowali się w  czole obu kolumn. Na dany 
znak, wojska wyszły  z zakopów i w  największym porządku i cichości za­
jęły całą przeznaczoną linią i lejek. Nieprzyjaciel zatrwożony ogniem dzia­
łow ym , który go ciągle raził na prawem i lewem skrzydle, nawet po r u ­
szeniu się wojsk naszych naprzód , opuścił swe kazamaty, nie stawiając ża­
dnego prawie opo ru ,  tak ,  źe strata naszych była nic nieznaczącą. Kom- 
panje pułku Dagestańskiego zajęły się niezwłocznie robotami około trw a­
łego umocnienia naszego na sam ych inurach warowni nieprzyjacielskiej, 
Lecz w tymże czasie kompanja Ig o  batalionu pułku Sainurskiego, przezna­
czona do robót w le jk u , znalazłszy go zajętym przez ochotników i kompa- 
nją przodową, uniosła się nierozmyślną walecznością, wzięła się na lewo 
i przeszedłszy zewnątrz pod murem , nieustraszenie atakowała 3cią zapadłą 
basztę i część ludzi weszła na jej pokrycie, lecz nie mogła zejść na dół, dla 
tego, źe ze strony wewnętrznej mury baszty były jeszcze całe. Dla p o ­
parcia tej kompanii pospieszyła druga, z pierwszej rezerwy. Jenerał-lej-
tnant ksiąze Argutyński Dołgoruki dostrzegłszy tę omyłkę, natychmiast 
rozkazał kompanjom iść na prawo ku lejkowi: co się też uskuteczniło w zu­
pełnym porządku. Mimo to ,  atak ten nie mógł się obejść bez straty. D o- 
wódzca kompanji pułku Sainurskiego piechoty, kapitan Barykin i do 5 0  żoł­
nierzy, polegli; ranionych zaś było 5 oficerów i 9 5  żołnierzy, Tymcza­
sem nieprzyjaciel,  oczekujący uderzenia z naszej s trony i zajmujący tylne 
linje retranszamentów, przekonawszy się, źe nasze działania zaczepne ogra­
niczają się zajęciem przodowych murów i le jków , zaczął obsypywać na­
szą pozycją gradem kul,  a nadewszystko kamieni. W ojska  odpowiadały 
temze i nieprzestawały fortyfikować się w linii zajętej: oszańcowały lejek, 
zniszczyły zewnętrzną ścianę kazematów, porobiły strzelnice w  ścianie w e­
wnętrznej, zasypały do połowy rów  głęboki i przystypiły do urządzenia 
baterji. W ieczorem , jeden górny  granatnik z baterji prawej rozpoczął 
działanie przeciwko linjom w ew nętrznym , przez nieprzyjaciela ufortyfiko­
wanym. Od pierwszego k roku ,  przez ochotników zrobionego z zakopów  
i przez cały ciąg dnia, wojska działały z tern raęztwem, jakie ciągle i wszę­
dzie okazują. W iększa część ranionych, tak oficerów jako i żołnierzy, po 
pierwszćm opatrzeniu ran ,  powracała na swe miejsca. Sztabs-kapitan ba­
talionu Kaukazkiego saperów Fonset, raniony kilkakrotnie kamieniami, tu ­
dzież podporucznik inźenierów P o p o w , raniony kulą  karabinową w rękę 
i nogę, powrócili do dalszych robót. Dowódzca I g o  batalionu pułku Sa­
inurskiego piechoty, major Frygasa ,  tegoż pułku kapitanowie: P inajew 
i Smirnow, sztabs-kapitan Schmidt, porucznik Niotaki, podporucznik Slesa- 
rew ski,  pułku Dagestańskiego piechoty sztabs-kapitan R ew w a, porucznik 
Astaffiew, chorąży Isajski, pułku piechoty jenerał-feldmarszałka księcia 
warszawskiego chorąży Lejszka; wszyscy, będąc ranieni, a niektórzy z nich 
P° kiika razy kamieniami, pospieszyli wrócić do frontu i nieprzestawali roz­
porządzać i działać. Dnia 10. W rz eśn ia ,  na baterjach, urządzonych przy  
murze warowni i w le jku ,  postanowiono 5 dział, dla działania w celu 
zniszczenia blokhauzów, zasieków i sakli obwarowanych, składających dru-
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g ą  i trzec ią  l in ią  o b ron y  nieprzy jac ie lsk ie j , bardzo umiejętnie  i sys tem aty ­
cznie rozciągnionej. W  nocy, z dnia 1 0  na 1 1  W rz e ś n ia ,  g ó ra le ,  b ro n ią ­
cy  au ł  najrozpaczliwszą śm iałośc ią ,  odw ażyli  się ude rzy ć  na  bater ję  u r z ą ­
d zo n ą  przez nas w lejku. Z  nadejściem nocy, zapalili część rozrzuconych  
dokoła d rz e w ,  w  celu podpalen ia  am brazu r ,  a po tem  ze wściekłością rzu  
ciii się na też am brazury .  Ale nieprzyjaciel znalazłszy tu  walecznych i z zi­
m ną  k rw ią  działających o b ro ń c ó w ,  drogo k ro k  sw ó j zuch w ały  przypłacił.  
D ow ódzca  I g o  batalionu p u łk u  Mingrelskiego s trzelców, p o dp u łko w n ik  M a- 
n iu k in ,  z p ie rw szą  kom panią  pu łku  karab in ie rów  i 3c ią  p u łk u  strzelców, 
p r z y j ą ł  górali bagnetami i w yk łó ł t y c h , k tó r z y  usiłowali wpaść do ambra­
zur .  W  tej r o z p ra w ie ,  podp u łko w n ik  Maniukin został mocno ran iony  ka­
mieniem w  g ło w ę ;  poległ 1 żo łn ie rz ,  a  ran iono  8 .  S tra ta  nieprzyjaciela 
j e s t  bardzo  znaczna. Po tak  n iepom yślnym  zam achu ,  górale nie przedsię­
brali  n apadów  s ta no w czych ,  lecz nie przes taw ali fortyfikować w ew nętrzne j 
części a u ł u , pomimo że przeciw ko n i e j , oprócz baterji moździerzowej i in­
n y c h ,  sk ie row ane  w ów czas b y ły  8  dz ia ł ,  dla k tó rych  am brazury  p o ro ­
b iono  w  samym murze. Liczne bandy  po kazy w ały  się na otaczających gó­
r a c h ,  lecz nie przeds iębra ły  żadnych  działań stanow czych . (dok .  n.)

F r a n c y a.
P a r y ż ,  dnia 1 8 .  Października. — Dzisiajszy J o u r n a l  d e s  D e b a t s  

donosi :  « z odebrany ch  właśnie wiadomości z M a d r y tu  dow iadujem y się, że 
n o w o  m ian ow any  je n e ra ł -k a p i ta n  G ranady  S e r r a n o ,  opuścił M ad ry t  aby  
objąć s w o ją  p o sad ę ,  że król don Francisko  po w ró c ił  do pałacu kró lew skie­
g o ,  i że k ró lo w a  K ry s ty na  p rz y b y ła  do swej c ó rk i , od k tórej odebrała do­
w o d y /  najczulszego p rzy w ią z a n ia ,  n iezachwiane długim rozstaniem i ha- 
niebnemi zabiegami. W y p a d k i  t e ,  k tó re ,  jeżeli dobrze jes teśm y u w iado ­
m ien i,  w  oznaczonym p o rzą d k u  po  sobie nas tąp iły ,  dostateczną są  odpo­
w iedz ią  na  za rzu ty  uczyn ione  now em u  m in is te rs tw u hiszpańskiemu.//

Dom h an d lo w y  R otsch ilda ,  o tw o rz y ł  su bsk ryp cyą  na pożyczkę 2 5 0  
m ilionów  i żąda  tym czasow ej w y p ła ty  lO c iu  od sta od sum m y, na ja k ą  
k a ż d y  udz ia ł  w  niej m ający  się zapisze. Kassa centralna panów  B o urd ow  
et  Comp., podobne w y da ła  wezwanie. W sz y s c y  jeneraln i poborcy o t rz y ­
mali także rozkaz o tw orzen ia  su b sk ry pcy i  do tejże pożyczk i ;  podpisu jący , 
m a ją  u  nich złożyć za każdą  ren tę  5 c iu f r a n k o w ą ,  8  f ranków  rękojmi, a ża­
d n a  su b sk ry p cy ą  nie może w ynosić  mniej jak  5 0  franków  ren ty .

S ą d  policyi popraw cze j z a w y ro k o w a ł  w sp raw ie  osób rzucających bom­
b y  p ęk a ją ce ;  by ło  2 2  oskarżonych  o n iedozw olony  zw iązek  i o robienie 
am unicy i w ojennej.  Szes'ciu oskarżonych  zostali uw oln ien i a reszta skaza­
n a  na k a rę  więzienia 4  do 6  miesięcy.

W  C hateau rou x  i okolicy, czuć się dało d. 9go  na wieczór dość mocne 
trzęsienie z iem i,  ta k ,  iż w ie lu  m ieszkańców  opuściło  łóżka i w ybiegło  na 
ulicę z o baw y ,  aby  dom y ich się nie zapadły .

A n g l i a .
L o n d y n ,  1 6 .  Paździe rn ika . — Pismo ty godn iow e  A t l a s ,  ogłasza 

p o d  ty tu łem  « plany! m in is te ry a ln e » bliższe wiadomości o ś rod kach ,  jakie  
rz ą d  na p rz y sz ły ch  posiedzeniach parlam entow i przedłoży. N ajprzód , ma 
w nieść  o zniesienie daw n y ch  p ra w  karnych  za wszelkie styczności z papie­
żem i nadanie  d yp lom atycznym  stosunkom  z dw orem  rzym skim prawności,  
na  jakiej im d o tąd  zbyw ało .  P o  drugie, wniesie L o rd  J. Russel bill,  o zu ­
p e łne  w yzw o len ie  ż y d ó w ,  k tó ry  zapew ne mimo wszelkiego o p o ru  jakiego 
d o z n a ,  p rze jść  je d n ak  musi. Po t rzecie ,  w ezm ą się m inis trow ie  śmiało 
do reform y naszych u n iw e rs y te tó w ,  k tóre  wiele odmian doznać muszą nim 
s taną  w  r ó w n i  z d u c h e m  c z a s u .  Po  c z w ar te ,  p rzep row ad zą  pod ług  
w szelkiego podob ieńs tw a ,  zniesienie p ra w  naw igacyjnych  i zu p e łną  wolność 
handlu .

K ró low a  przedsięwzięła  n iep rzy jm o w ać  ju ż  żadnych p o d a ru n k ó w ,  jak  
to  w y n ik a  z pisma pana Le M archant do niejakiego pana V in in g ,  k tó ry  
p rzes ła ł  b y ł  k ró low ej w  pod arun ku  dla księcia W ales  zło ty  stró j,  a którego 
p rz y ją ć  nie  chciała. P a n  M arc h a n t  pisze, że k ró low e j tyle p o d a ru n k ó w  ofia­
r o w a n o ,  iż postanow iła  n iep rzy jm ow ać  ju ż  ż a d n y ch ,  aby  nikogo nieobrażae.

L i v e r p o o l ,  1 8 .  Października. — ( W  i ad .  t e l . )  Bank tu te jszy , k tó ­
r y  zaw iesił  sw e w y p ła ty  posiadał fundusz 6 0 0 , 0 0 0  fnt. str.  i składa się 
z 2 5 0  akc iona riuszów ; d yskon to  podniosło się do 1 0  od sta.

H i s z p a n i a .
M a d r y t  dn. 1 3 .  Października. — K ró low a zezwoliła nareszcie wczoraj,  

aby k ró l  Don Francisco de Assis w róc ił  do pałacu madryckiego. Jen e ra ł  
Narvaez odebraw szy  pozwolenie  od k ró lo w e j , zebrał na prędce radę  gabi­
n e tow ą i udzielił je j w olę k rólewską. D z iś  rano  uiw adom ił o tem je n e r a ł  
osobiście króla w  P a r d o , a dziś po  p o łudn iu  w rócił  tara w  to w a rz y s tw ie  
nuneyusza  papiezkiego M ons ignore  B rune ll i ,  aby  króla  zabrać do stolicy. 
K ró low a oczekiwała go z księżną Sessa. Ale i ta  po p rzyb yc iu  kró la  odda­
liła s ię ,  tak że m ałżonkowie  d łuższy  czas sam na sam zostali.  Nareszcie 
p rzy w o łan o  Narvaeza. M ałżonkow ie  zdawali się być  zadowoleni i dz ięko­
wali sp raw cy  zgody. Potem  uda ł się k ró l  do sw oich pokoi. — K ró lo w a  
matka p rzy b y ła  dziś rano  w to w arzy s tw ie  księcia R ianzores  i jednego  ty lk o  
sługi. O dbyła  podróż  z P a ry ż a  tu  do tąd  w  41  dni. 0  1 udała  się z s w y m  
mężem i Narvaezem do zamku k ró le w sk ieg o , gdzie się odbyła  narada  fami­
lijna t rw ająca  3  godziny. K ró l  nieopuścił b y ł  d o tąd  sw ych  pokoi i n iew i-  
dział się b y ł  jeszcze z żadnym  innym  członkiem rodz iny  królewskiej.

S z w a j c a r y a .
K a n t o n  B e r n ,  1 8 -  Października. — Dnia dzisiejszego o godzinie 1 0  

prezes zw iązku  Ochsenbein sejm o tw o rzy ł .  Kanclerz zdaw ał sp ra w ę  o u -  
zbrojeniu się i krokach  nieprzyjacielskich jak ie  czyni zw iązek  oddzielny. 
Poseł s tanu  Z i i r i c h  wniósł ,  aby  nim się ch w y c ą  k ro kó w  ostatecznych, u ż y ć  
należy jeszcze raz środka łagodnego i w ydać  p rok lam acyą ze s t ro n y  sejmu do 
ludu kan ton ów  sk ładających  zw iązek  oddzielny, i w ysłać  do każdego z ty c h  
kan tonów  dw óch  rep rezen tan tów  dla ośw iecenia ,  nauczenia i przes trzegania  
ludu. P rzec iw  temu pow sta ł  na jprzód  poseł kan tonu  L u c e r n ,  do w odząc ,  
że taki środek nie s łu ży łby  do zasp o k o je n ia , ale raczej do oburzenia  jeszcze  
więcej u m y s łó w ,  i że p o d łu g  zw y cza ju  p a rla rae n to w e g o , w yp ad a  w niosek 
Z i i r i c h u  przód  w y d ru k o w a ć  i s tanom w rę c z y ć ;  w szyscy  d rudzy  posło­
wie kan ton ów  składających zw iązek  oddzielny, p rzy łączy li  się do zdania  
L ucerny . Po długiej r o z p ra w ie ,  w której w  ogólności ok azyw ała  się chęć 
nadania łagodnej fo rm y  znaczeniom n ieprzy jaznym . W n io se k  L u c e r n y  
nie o trzym ał jednak  8 g łosów  a Z i i r i c h u  - l 2 l .  P rzy s tąp ion o  zaraz do w y ­
bo ru  rep rezen tan tów  zw iązkow ych . J u t r o  podobno ma być preklaraacya  
p rzeczy taną ,  d e b a to w an ą ,  w y d r u k o w a n ą ,  i na tychm ias t przez  w y b ra n y c h  
rep rezen tan tó w  k an to n o m , k tó rych  się tycze udzieloną. Sejin nierozej-  
dzie się.

W  A arau  a resz tow ano  wiele o só b ,  mała rada i k o m is iy a  w o jsk o w a  
nieustającemi się sta ły ,  a R a th p le tz ,  jeden  z do w ódzców  w o lny ch  oddzia­
łó w ,  został m ianow any  g łó w n y m  komendantem. W a a d t  uo rgan izow ało
sw e w ojsko  w  3 dy w iz y e  (7  brygad) .

Z n a d A a r ,  d.  17 .  i l 8- Paździe rnika  —  S tosunk i  handlow e u s ta ły ,  
drogi pu s te ;  daw nie j  licznie obsadzona poczta z Bazylei do B e rn ,  wiezie 
jednego ty lko  podróżującego . Za to żw aw e  życie panuje  w kanton ie  w ie j­
skim bazyle jsk im , aus te rye  są  nap e łn ione ,  nie słychać tam jednak  w eso ­
łych rozm ów , ty lko  pow ażne  narady .  Gdzie niegdzie żegnają  się p rzed  
domami pocztow erai ,  ju t ro  bow iem ru sza ją  ludzie zdatni do noszenia b ron i  
w  dw óch  batalionach i ty leż re z e rw y  do L ies tad t,  uadzw yczajnem to j e s t  
wysileniem dla tak małego k r a j u , k tó ry  oprócz tego dw ie baterye  lekkiej 
a r ty le ry i  uzbraja.

Berncriczycy w y ru sz y l i  ju ż  ku  g ran icy  lucernskiej i rozciągają  się 
w dw óch  brygadach  od H u t tw y l  do L angnau. O bw ód  szw arcenburgsk i 
s t rzegą  cz te ry  bataliony re z e rw y ,  ta sama straż stoi nad B runig . W c z o ­
raj w w ieczór p rzyb y l i  tu ta j  posłow ie  zw iązk u  oddzielnego, a k ró tko  p rzed  
nimi sześć osób w innych  zupełnie  zam iarach, t. j .  członkowie wielkej r a d y  
P i t te t ,  M o re t ,  D u p re ,  adwokaci P e r ro u d  i V oulan then  i architekt W eibe l,  
k tó rzy  szczęśliwie z więzień F re iburga  uszli. F r o e l i c h e r ,  k tó ry  śmier- 
telnie w więzieniu le ż y ,  nie m ógł być uw oln iony .  —  Dnia 16- uchw aliła  
wielka rada  w F re ib u rg u  nic odstąpić od zw iązku  oddzielnego 4 7  głosami 
przeciw 2 2  i w ydalić  kom issarzy  zw iązku  ogólnego. M urteńczykow ie  ośw iad­
czyli , że nie w y ru s z ą  ja k  ty lko pod cho rągw ią  zw iązku  ogólnego.

K a n t o n  B a z y l e a ,  1 7 .  Października. — K rą ż y ły  w Bazylei pogłoski 
o poruszeniach w o jsk  Frejburgsk ich  ku  M u r te n ,  miało n aw e t  p rzy jść  ju ż  
do utarczki.

S z a n o w n e j  P u b l i c z n o śc i  p o le ca m  m ó j  na  n o ­
w o  jak  n a j l e p i e j  u r z ą d z o n y  o d  w ie lu  lat już  
is tn ie ją c y  d o m  z a je z d n y  »P o d S  a r n ą » tu  w P o ­
z n a n iu  n a  C h w a l s z e w i e  p o ło ż o n y .  O b ia d y ,  
k o l a c y e , śn iad an ia  i r o z m a i te  tru n k i  w  ja k  naj  
u m i a r k o w a ń s z y c h  c e n a c h ,  n a  k a żd e  z a w o ła n ie  
są g o to w e .  D a n d e l s k i  w  P o zn an iu .

f lon t iy t i f /
f r y z j e r  z  P a r y ż a  

m a  z a sz czy t  S z a n o w n e j  pu b lic zn o śc i  n a ju n iż e ­
nie j  d o n ie ś ć ,  iż w  m ieśc ie  t u t e j s z e m , u lica  W i l -  
h e lm o w s k a  N r .  2 4 . ,  o t w o r z y ł  z ak ład  f ry z je rs k i  
i sk ład  p a r f u m ó w ,  i p o le c a  d la  m ę ż c z y z n  i D a m  
w sze lk ieg o  r o d z a j u  p e ru k i  i ty m  p o d o b n e  w y ­
r o b y .  J e g o  sa lon  s t rz y ż en ia  w ło s ó w  jak  n a j w y ­

g o d n ie j  jes t  u r z ą d z o n y  i b ęd z ie  jego  n a jw ię k -  
szem  s ta rau iem  d o g a d z a ć  ja k  n a j a k u r a t n i ć j  
w sze lk im  żądaniom .

P o le c a  ta k ż e  n a jp rz ed n ie jsze  p a ry z k ie  k a p e ­
lusze m ę z k ie ,  c z a p k i ,  s zczo tec zk i ,  g rzeb ien ie  i 
ro zm aite  inne  tego r o d z a ju  p rz e d m io ty .

Ś w ie ż y c h  w in o g ro n  z R  a d o j  e w a k o sz y c z e k  
p o  5 sgr. d o s tać  m o żn a  p o d  Nr. 78. Ś . M a rc iń -  
sk ie j  u l icy  n a p rz e c iw  kośc io ła .

■ U l u b i o n y  t ł u s t y ,  m i ę k k i ,  d u ­
ż y  L i m b u r s k i  s e r  ś m i e t a n k o ­

w y  i n a d e r  p rzed n i  ^ l l o s l t i  i p r a w d z iw y  
Brunświcki salceson o t r z y m a ł  
Jfósef JEphraimi W o d n a  u l i c a H j p . S .

T w a r d e g o  b ia łe g o  m y d ła  9  fu n tó w  za  ta l a ra  
p o le c a

I z y d  o r A p p e l  ju n . ,  W o d n a  u lica  N r .  26 .

S ta n  T erm o m etru  • B a ro m etru , o ra z  k ie ru n e k  w ia tru  
w P o z n a n i u .

Dzień
Stan termometru  

najniższy | naj wyż.
Stan

barometru. W ia t r

17. Paźdz. t  U J ” +  1 0 , 4 ° 28" 2, 5"' Zachodni.
18. * +  5 , 0 ° +  1 3 , 0 ° 28" 1, 3"' Polud. z.
19. - +  6 , 6 ° +  1 5 , 0 “ 27" tO, 9 " Pnłud. w .
20. » +  8 , 3 ° +  1 3 , 6 “ 27" 9, 0"' Polu. z.
21. - +  8 , 0 ° i 1 2 , 2 “ 28" 0, 0"' Zachodni.
22. « +  6 , 1 ° +  9 , 5 ° •27" 9, 2'" dito
23. ■ +  3 , 4 ° +  1 0 , 0 ° 28" 0, 5"' Póln. x.
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